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Jacek Idzi Przybyłski, urodził się 

W 1756 r. z rodziców obywateli miasta Kra- 
howa., Pod przeewoduistwem woja swoiego, 
Pawła Mank:, ukchczywsey pierwsze na- 
uk zaszdy w kolleginm Władysławsho Nowo- 
dworskiem, w i. 1771, W Krakowie pierwszy 
wieniec bakalsoreata otrzymał. Polnbiwszy 
nanhi filozoficzne i literstnrę Łacitshą, dał 
dowody tak zusoznego w nich postępku, że Za- 
kon jeznicki w swo.em go tgromadzenin mieć 
Praegust. Ale Przybylski chcisł przecho- 
dzić wszelkie nankowe stopuie; w 1773 roku 
siopien licevcyiata filozoń:; w rokn zaś nas- 
lp , bedac patczytie o= w szkołach Tar- 
nowshich, po msyściśler:>ych siedmiotygod- 
A mi examiu-ch, *'»iedń doktóra ok: 
JEM. W tyże przecieg" czasu, przykładał się 
Szazegńjnięy do ote *y wymowy; a pod Pa» 
wiem Prokopowiczem ocwiozył się w 
początkach ięzyka Grechiago. Dowodem tey 
lego pracy i postępku, są cztery mowy Łacin- 
thie. Zwyczaiew owych czasów, otrzymaw- 
*Ły pierwsze święcenie, quatuor minorum 
ordinum, po odbytych kursach teologii w 
Krakowie, nauczone kazania, inż to zam- 
ony, już z hatedry, z niómałym dla siebie 
zaszczytem, był zapraszany. W roku 1775 po- 
słany do szkoł Cbełmshich, prze lat trzy cią- 
Ble nczsc wymowy i poszyi, publiczne dys- 
Puty z teologii zwyczaynie miewsł. Oprocz 
zatradnień swoiego obowiązku, dosńonalił się 
*ięzykach Francnzkim, Niemiechim, Angiel- 
skim i Włoskin. Powołany od Kołłataia 
W 1778 r., przez lat 2 ciągle uczył młodź 
W klassie początkowey w Krakowie, zhąd 
kt: 1780 przeniesiony do szkoł wojewódz- 
ich Lobelshich na nauczyciela klassy VII. 
U w godzinach wolnieyszych , niezmordowa- 
ny praca, bawił się tłumaczeniem celniey- 
Szych pisarzów Franonzkich, mianowicie Wol- 
tera, Powołany do Stoliey królestwa na kate- 
drę prawa i historyi powszechnay, przez let 
i daiac ciągle i z chwała, posuwał coraz ds- 
ey udoskonalenie swoiego talenin, a horzy- 
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ze iwiatła Bessata, Kożmińskie- 
Koca i Tyrolozyka Bernard y- 
na, wydoskonalił się w literaturre Oyczystey, 
Grechiey, Łacihskiey i Francuzkiey. W trze- 
cim rohu pobytu swoiego w Wartzaw ie w 
1785 miał mowę publicznie po Polsku na obchod 
stoletniy pamiatki zwycięstwa, Jana III nad 
Turkami; mową ta siedusł u Stanisława Àu- 
gūsta drogi dla siebie upominek. W tyu- 
Że czasie tłumaczył listy Peruwiianki z Wło- 
skiego. Momissyia edohacyina, przekonana 0 
należytem iego asposobienin do literatury Oy- 
czystey, Łaomshiey i innych, w 1785 wezwa- 
ia ga do głewney szkoły Krahowshiey na 
prefekta Bibliioteki i Professora starożytno- 
ści, wysyłając w przod za granicę dła zwie- 
dzenia stawnych bibliioteh i monumentów sta- 
rożytności. Doskonsły postrzegacz, mie za- 
wiodł położonego w nim zanfanie; odbył 
podroż do Wiednis przez caie Włochy, 
część Francyi poładniowey, Szwaycaryi i Niem- 
cy: opisanie tey podroży jeszcze iest „w rę- 
kopiśmie, a iey ogłeszenie stałoby się dlą 
krain niytecznem. W Raymie uX. Seba- 
stopoli, professora uczonego i rodowitego 
Greczyna, wydoskonalił się w ięzykn Grechim. 
Za powrotem w 1786 roku zaiał się uporząd- 
howaniem bibliioteki Akedemii Krskowshkiey 
zamożney mianowicie w rękopisma i w dzie- 
ła dawnieysze we wszystkich nmieietaośoiach 
pisarzów Klassycznych. WY rokn 1788 od Sta- 
nisława Augusta dostał patent Ba konsyli- 
jarza uadwor. W tymże roku miał powtor- 
nie mowę na zgromadzenin towarzystwa fi- 
Jantropów. W roku 1789 przy zwykłych pra- 
cach, wydrnhował czytana przes siebie foga 
prawę o knnszcie pisania 2 © roku 1790 0 
stanie pism pozostałych starożytnych Greków 
i Rzymian pod tytułem: Wie ki uczone. 
Uczył się nadto i ięzyka Hebrayshiego. w 
roku {s761 Komissyia eduħacyina mianowała 
go prefessorem ięzyka Greckiego, a w rokn 
nastepnym wydrukował grammatykę pod ty- 
talem: Początki iezyka Greckiego. Przy tym 
ivż obowiązku, obarczony wielu innemi do- 
rywczemi pracami, ledwo z namowy leka- 
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rzóww, za pozwoleniem kominissyi eduhaeyi- 
ney, w następnych 3 latach, trzykrotnie ra 
zdrowia zapadaiąc, potrzykrocteż Karlsbad 
odwiedzał, W roku 1798 do zwykłych prac 
profesarskich przyiąć masiał urząd sekretarza 
kollsgium moralaego. W roku 1801 zawiąza- 
ne Towarzystwo królewskie przyiacioł maul 
w Warsza wie na swoiego członka go wy- 
brało. W roba 1802 Rząd Austryiachi 
za wysługi mad termin naznaczony przecią- 
gnione, emeryturę mu przyznał. Aż do ro- 
ho 1809 $. p. Przybylski w zaciszu domo- 
wem, nawykły do ustawiezney pracy, ciagle 
się trudnił przekładaniem autorów Łacińskich 
na ięzyk Qyczysty. W tym to właśnie roku 
Rząd Xięstwa Warszawskiego przez 6. p. 
Kotłątaia powołzł Przybylskiego na 
professora literatnry Grechiey i Łaocihskiey; 
wysłużony i na zdrowiu cierpiący przyigł to 
wezwanie i przez lat dwa, z gorliwa usilno- 
ścią pełnił ulabiony dla siebie nauczycielski 
obowiążek. Tenże Rząd wezwał go poźniey, 
ne radcę edukacyi do Administracyi Powiato- 
wey: poźniey otrzymał Przybylski nomi- 
nacyią na Dziekana fakniteta filozoficznego, 
przez eo został ozłonkiem dozoru głownege 
i rady. rehtorshiey. Odpowiedziawszy naho- 
niec chlabnym oczekiwaniom swoich spot- 
ziomków, i de odpoeeszynku od prae publicz- 
nych naaczycielskich powrociwszy, oddał się 
zupełnie dokończeniu tłumaczeń autorów hlas- 
sycznych, Greckich i Łacinskich, htórem tem 
większą padał wartość, że ie nie porownana 
wisdoinościę eraducki obiaśnił. Nmyjaśniey- 
szy Cesarz Jmai wszech Rosssyi Król 
Polski Alexander I, za złożoną sobie 
iliiadę i Odysseę, kosztownym pierście- 
nizin tłumacza udarował. W roka 1818, przez 
Senat wolnego miasta Krakowa mianowae 
ny Marszałkiem seymikn tszey gminy, naiey 
2e Reprezentant» seymowego iednomyślnie zo- 
stał obranym, na którym chwalebnie się spra- 
wiwszy, d. 11 Stycznia 1819 roho złożony 
choroba, tegoż roku 11 Wrześuia żyć prze- 
stał. Dzieł wszystkich Przybylskiego 
drukiem za iego Życia ogłoszonych liczba 80 
docbodzi, liczac w to pisma na uroezystości 
szkołne. We wszystkich okaznie się umysł 
głęboko myślący i silący się dobitnie wydać 
swe wyebrążenia. Tłumaczenie iego rzadka 
zalecaią się wiernością. Niepodobna przy- 
znać im czystości stylu i ięzyka: comu iza 
życia zarzucali, ale we wszystkich hrytykach 
swoich, nie znaydował Przybyłski wła- 
ściwych dla siebie sędziow. 
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Piękna dziewczyna z Wioandziimere 
Cigg dalszy ) 


Rodzice Molli (tak się bowiem ta pie” 
kność zowie) żyli spokoyni długo w matym 
swym domku. Był to domek gościnny, za“ 
szczupły do przyięcia znakomitych podrużnych 
ale utrudzony wędrownik przyjaźnie bywa 
priy a sasiedztwo zbierało się co Niedzie- 
la u redziców Molli powszechnie kochanych 
i zaanycą Z poczciwości. 

Rzadko odwiedzano mieszkańców Lakey* 
skich; w tych okolicach sie masz pablinznef 
drogi, mieszkancy ich, żyją z roli i ryboło” 
stwa. Mis znani od reszty świata, bogaci % 


. fwoiego uhóstwa, w nieznanem ustronin tey 


wielkisy wyspy, Żyli w bogoboyności, prosto- 
cie, pracowali i wiedli życie spokcyne i szcze* 
śliwe. Z gazet jedynie dowiadywali się 0 
wielkich czynnościch za ich górami, wychy- 
lali kielichy za zdrowie Krola Jerzego i 
iego Rodziny, nie troszcząc się Z resztą ni © 
cierpieniś, ni o rozkosze nieznanego im świata, 
W okolice te, ray, sąsiadom tylko znany, 
przypadek zaprowadził podrożniacego autó- 
ra w towarzystwie rytownika peysażów, oba- 
dwa zwiedzali hray dla opisania, totay: zoalez- 
li dla siebie obfite żuiwo. Przebiegii całą tą 
okolicę, op'sali i narygowali co widzieli, pu- 
strzeżenia ich ogłoszone zostały w krotce dru- 
hiem a położenia wystawione były w rycinach. 
Praca ich wzbadziła ciehswość. Pomału we- 
szło w mode zwiedzać krainę Lakesów, co 
rok pomnażała się licb» podrożuijągych w te 
stroay, wyszły nowe opisania ryciny i licz- 
ne podroże. Przewodnicy mieyseowi zaczeli 
podrożnych nayprzyiemnieyszemi prowadzić 
okolicami. Powstały domy gościnne zaopa* 
trzone w to wszystko, co tylko zbytek wyma- 
gaóć zdoła. Mieszkańcy niegdy w stanie pro” 
stoty, zyskali na bogactwie, lecz nie na szczę” 
ścin, zostali modnymi, i innym słażyli za 
wzor w modzie. Okolica nie straciła swey da- 
wney piękności, lecz ta iey naywiększa pong“ 
ta, ta nozacie spokoynego szczęścia aamotne* 
go, które za pierwszem wstąpieniem w te 
okolice, zaymowało przechodnia, aniknęło W 
pomnażsiacym się zgiełku. 


Zmiana ta powszeshna brała iuż początek od 
kolebki Molli, wzrastała ona wpośroć 
zwiększającego się oo raz natłoku oadzoziem* 
ców, zwiedzaiących tę hkrainę; rodzice iey * 
innemi mieszkańcami swoie powiększyli dostat- 
„ki, iednakże gospodarstwo ich było ieszcze 0* 


graniczonym, domek ich był szczupły dla mie- 


szczenia podrożnych a głownem zatrudnieniem 
rolnictwo i rybołostwo, 


Dziwnie rozkwitniaca pięknośc Molly 


nieuszłą uwagi, w hrótce bezustaanie przy- 
bywali obcy, iuż konno już w powozach, 
dła przepędznnia ohbwili w domhu rodzicow 
Molly, a ia z skromnościa i'uprzeymością 
Dsiugiwaąłą gościom swego oyca., Anioł nie- 
Sımnossi czawał nad nia i kształcił iey postać, 
W ystępny słopiał przed iey. obliczem, po- 
chlebstwo nie czyniło wrażenia na iy seroit, 
umysł iey był tak bez skazy iak iey piękność 
l obyczaie. 

Odgłos piękney s Winandermere 
dziewczyny obiiał się i o Stelicę, Rožni ma- 
rze jeden za drugim przybywali dla odma» 
lowania iey. Molly wzbraniała się swey żą- 
dzy z zarumięnieniem, ułegsła atoli rozkaeom 
matki, która szczycąe się córką, cieszyła się 
2 iey wzięcia i piękności i usiebie samey na le 
pboie wielkie na przyszłość układała plany. 
., Pewnego wieczora dość poźno, stanał ia- 
bis obcy przed domem rodziców Molli w 
pickney parokosney dorożce (Whiskey). 

VK tylko sam, służący iego iah mowił, za» 
dad w drodze. Sam niebyt także zupełnie 
s Sł Bonie iego zmordowane, unikał hsła- 

PO BiCh gośóinnych domów; prosił bła- 
8"! a rodzice Molli adstępniac od zwy- 
Szaynych swych prawideł dali wn mały poko- 

, W swoim domu dla przepędzenia nocy, 
Piękny ów mężczyzna w trzydziestym roku życia 
w nbiorze Angielskiego Ofi era, nazwał się 

ułkhownikiem $ ellone m. 

Nazaintrz chciał odiechać; lecz nie był 
stanie i w wielu następnych dniach tegoż 
samego doznawał, jakkolwiek mocno hażde- 
80 stanowił wieczora opnścić nazaintrz ten dóm, 
Sodziennie znowu wynaydował pozory do zo 
Stania się. Bliskie sasiedztwo Molli, iey n 
EOCZ5 pięliność, niebiahska niewinność, przy- 
Wiązywały go iakąś siłą dotego mieysos, któ- 
ze się mn bydź świętem zdawało, bo iy sto- 
PY po diem chodziły. W tym dómka wschodzić 
mu zdawąło się szczęście, żył ón w praw- 
“me, ale nigdy niekochał. Spostrzegł ón, że 
Molłi dzieliła iego uczncia, bo iahże mo- 
8'8 ta niewinna nkrywać się dusza? ta zapo- 
Mnuiał o reszcie śwista, W samotney chwili 
odważył ón się przycisnyć ia de mocno biiące- 
£O serca, i wyznał iey swoia miłość gorącą. 

ymuiące pomieszanie tak piękney i młodey 

Zliewczyny, slicznego lica ramieniec, łzy 
hakoniec i wyrzeczona w dziecinnym spo- 
sobie Prośba: Ah nie czja mnie WPan 
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nieszczęśliwa! sprawiły w nim gwałtów. 
ne wzruszenia, W tym samy spalerze, 
gdzieśmy pożnićy postrzegły smętna Molli, 
wziąwszy ią za rękę stanął przed rodzicami i 
zdumiałych ai o rękę córki. Zełzami ra- 
dości zezwoliła matha, Oyciee żądał nawyśle- 
nia, i życzył sobie xasiągnać wiadomości, 
lecz wymowa żony, spoyrzenie na uhoche- 
ną córkę z wyrazem naypzulszey miłości, przed 
nim stoiącey, wszelkie zniweczyły rozumo- 
wania. 
( Dokończenie nastąpi ) 


Obyczaie, charakter i zwyzczaie Kor- 
sykanów. 
( Dokończenie) 


Korsykanie maig Ministrów religii, btó- 
rych światobiiwe życie, iedna im słusznie 
Mężów Boga nazwisko, i których kazania 
dzielne skatkuią. Mężowie oi skłonili nie ie- 
dnego do zamiłowania cnoty, nie iednego 
łotra zrobili nżytecznym człowiekiem społe- 
czności, nieiednego spowodowali do wynad- 
grodzenia krzywdy lub powrocenia Kradzieży 
wielu namiętna i głęboko wkorzenioną nie- 
nawiśó ułegodzili i z 'grontu wykarzenili. 
Wyspiarze ci styneli zawsze z gościnności. 
Cudzoziemca przyimnią ze szczególna uprzey- 
mością. Bez obrazy nie można im ofiarować 
nagrody za przyjęcie. Sg oni przyiacielami: 
ludzkeści i dobroczynnemi bez ebełpienie się 
z tego. | 

Mimo naturalnego daru wymowy, są ma- 
łomowni, ale ce mowią ma znaczenie, tg- 
gość i żywość. Z wrodzonego charakteru 
dążą ku wielkości, ieżeli iey nie osiągaią, 
obwiniać ich o to nie można; gdyż istotnie 
nie widać śladów usiłowań w celu rozszerze- 
nia oświaty. WWszkołach ich nie ncza więcey 
oprocz naypierwszych i naypotrzebnieyszych 
początków. Przez brak naukowych zakładów 
iałowieie często naypięknieyszy talent młode- 
go Korsykanina. Jeżeli chce w wiadomościach 
postapić, widzi się zmuszonym aciekań do 
kosztownych zwykle siłyiego przewyższnigoych 
śródków, aby się dostać do ladn. Między szcza- 
płą liczba młodzi Korsykańskiey, którey ze- 
możność tego dobrodzieystwa dozwała, iest 
zawsze wielu odznaczsiących się, ale gdy i 
ei w końon na łono rodzin swoich wracać 
musza, i oddawać się powołaniu lekarzy al- 
bo prawników, mstsie popęd ubiegania się o 
wyższość, razem nikną nadzieje, których po- 
przednio obiecywali. 
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Honor włada nieogracniczenie Korsyha- 
nami. Raczey zniesą głód i każdą nędzę, miż- 
by się oddali rękodziełu podłacemu, albo u- 
ważanemu za takie. Nie ma przykładu, aby 
biedy Korsykanin bgł katem, W swoim 
braiu nie służą nigdy aa lokhaiów, za grani- 
cą nawet bardzo rzadko. Owo zgoła, wszy- 
stko co jest spodleniem, sprzeciwia się ich 
charakterowi. 

Bardzo rzadkie maią publiczne widowie 
aka. Dnie ich odpoczynku są religiyne uro- 
czystości, które nabożeństwu poswięcaią. W 
latach żyznych obchodzę zapusty bardzo we- 
soło. Taniec prosty na publiccnym pieco przy 
odgłosie kilku shrzypców i cytry (certera), 
maszharady, do obyczajów krain zastosowa» 
ne, publiczne nezty, przy którey ubogi o- 
bok bogacza i kosztem tegoż biesiadniąć do- 
legliwosci swoich zapomina, to są głowne za- 
bawy ich zapust. Ostatniego wieczora, , ogro- 
mny zapaliwszy ogieb nsiadaia w koło. Je- 
denu z towarzystwa występnie w strelu OSO» 
bliwszym. Tak przebrany zowie się Załam- 
brine. W tem zaczynaią spiewy, i prowadzą 
do Załambrina wszystkie dziewice ofiarując 
mu ie w małżeństwe. On wybiera sobie 
wszystkie mieskażonych obyczaiów i młode, 
innemi w znakach pantominy gardzi, co by- 
wa powszechuego smiechu powodem. Tahie 
nieiahko przed Trybunał dziewic stawianie, 
przyczynia się nie mało do zachowania nozu- 
wia dobrey sławy; istotnie też wstydliwość i 
czystość liczą się po między głowne ich enoty. 

Czasami występnig też Korsykanie i 
konno; oe, niemniey hnezny iab przyiemny 
widok użycza. Kiedy n. p. pani młoda prze- 
nosi się z pomieszkania Qyozystego do domu 
pana młodego, zwykli iey towarzyszyć tey- 
że wsi imieszhancę, a podroż tey młodey imę- 
tatki rowna się prawdziwie trynmfalnemn or- 
szakowi. Kto tylko z rodzinami ośób, ślnby 
małżeńskiemi łączących się, zostanie w zwiąte 
ko pokrewieństwa lub przyiaźni, do miesz- 
Kania nowo żaślubioney udaio się. Wystrza- 
ły ręczney broni daią znak do wychodn or- 
szako, który panią młodę prewadei iak hrós 
lowę iaka na tron wstępować maiąca. Pod- 
czas tey processyi strzelanie trwa aż do wsi 
pana młodego. Mozyka i huk ręczney broni 
sa powitaniem do wsi wchodzących. W ali- 
cach, htórewi pani młoda praeieżdza, rzucają- 
iey żyto, ma znak obfitości i życzenia, aby 
tey doznawała w nowey oyczyznie. Każdemu 


który do tey kalwahaty należy, dnżo na tym 
zawisło, aby dobrym był ieżdżoem. Jezdź- 
ce maigcy naydzielnieysze konie zaczyna- 
ią gonitwy o zakład, usiłnie z nich każdy, a- 
by był pierwszym w domu nowożeńcow. 0O- 
sięgaiacy szczęście pierwszeństwą odbiera W 
nagrodę piękna wstęgę i zaszczyt siedzenia 
u stołu przy królowy uroczystości. 


Pogrzeby ubogich bez dzwonów i spie- 
wów są ciche iak iok życie było: bogaczów 
s3 glosne. Zaledwie ostygł, « iużci dzwony 
parafialne głocza zgon iego, i nie prsestaia 
dzień cały mieszkańców niepchoić. Wieczo- 
rem sprawia rodzina zmarłego stypę dla iego 
krewnych i przyiacieł, którzy dla pilncwawia 
tropa w domn zostali. Nazasiutrz wszyscy 
mieszkańcy wsi, mężczyzni i kobiety schodza 
się do zmarłegc, htóry mniąc oczy ku Niebu 
obrogone i krzyż w rękn, leży na wspania- 
łym katafalkn. Kobiety stawaia na około cd 
katafelhu podług stopni pokrewieństwa i przy- 
łaźni ze zmarłym. Naysprawnieysza z nich sto- 
iao u głowy zmar łego zaczyna spiew na iego 
pochwałę, który gost młodey ipiękney niewia- 
Sly, msiącey dar, wszystko co się na pochwałę 
nieboszczyka rzec może w pięknieyszym wysta- 
wić świetle, miłym głosem i czułem żalu wy- 
razem oddany, sprawia częstokroć dzielne na 
przytomnych wrażenie. : 


Ognie kolorowe. 


Ognie kolorowe {swiecace się od hilha 
tygodni na wzgórzach Paryża, są doswiad- 
czeniem poprawienia haseł okrętowych i jak 
mówią bardzo temu odpowiadaią żamiarowi. 
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Dla ratowania tonscych ladzi Rząd 
Francnzhi kazał przywieść: ô psów z No» 
wey zemlj, aby rodzay tego zwierza tah 


potrzebny do ratowania tonacych zaprowa- 
dzić we Franoyi. Doświadczenia czy- 
nione w tey mierze z wielkiemi lalkami ode 


powiedziały zupełnie celowi, a że zwierzęte 
te dosyć maig z natury instynktu spodziewać 
się należy, iż przy należytey onych wpra- 
wie nierownie zręcznieyszemi się staną. 
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Bedakycia F. Krattera. —— Drukiem J. Pillera. 


